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Sześciolatki do szkół

11.3.2009    Echo Dnia    str. 5   Echo radomskie

    Paweł WIĘCEK    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Choć prezydent Lech Kaczyński zawetował rządową ustawę o systemie oświaty, sejmowa większość weto odrzuci

Dla rodziców obecnych sześciolatków oznacza to, że w tym roku mogą, ale nie muszą posłać pociechę do pierwszej klasy "podstawówki".

O przyjęciu dziecka zdecyduje dyrektor, który określi, czy szkoła spełnia podstawowe warunki organizacyjne.

Historia rządowego projektu nowelizacji ustawy o systemie oświaty była bardzo burzliwa. Przeciwko planowanym zmianom występowali rodzice, nauczyciele, dyrektorzy szkół, władze samorządowe, związki zawodowe i opozycja sejmowa. Projekt po wielu zmianach wreszcie zyskał akceptację większości w Sejmie, choć nadal jest odrzucany przez tych, którzy go dotychczas ostro krytykowali. Wszystko wskazuje jednak na to, że lada dzień wejdzie w życie, bo lewica zapewniła, że pomoże odeprzeć prezydencie weto.

SZEŚCIOLATKI PIERWSZAKAMI

Jakie są główne założenia nowej ustawy o systemie oświaty? Najważniejsze to oczywiście kwestia sześciolatków. Zgodnie z literą prawa, od września tego roku do pierwszej klasy "podstawówki" na wniosek rodziców będzie mógł pójść każdy sześciolatek urodzony w 2003 roku. Warunkiem przyjęcia będzie wcześniejsze objęcie dziecka wychowaniem przedszkolnym, a w przypadku dzieci nie objętych żadną formą wychowania przedszkolnego - pozytywna opinia poradni psychologiczno-pedagogicznej oraz - co najważniejsze - zgoda dyrektora danej szkoły, bo to on ma określić, czy szkoła spełnia podstawowe warunki organizacyjne. Wszystkie sześciolatki obowiązkowo pójdą do pierwszych klas od 2012 roku.

Od września samorząd gminny ma również obowiązek przyjąć do przedszkola dzieci pięcioletnie, których rodzice będą sobie tego życzyć. Z kolei od roku 2011 wszystkie pięciolatki zostaną objęte obowiązkowym wychowaniem przedszkolnym.

O LIKWIDACJI SZKÓŁ

To nie wszystkie zmiany. Polityków i nauczycielskie związki zawodowe bulwersowała sprawa przekazywania szkół publicznych przez samorządy, które są ich organami prowadzącymi, w ręce stowarzyszeń czy osób fizycznych. W tej kwestii wypracowano kompromis. Ustawa mówi, iż samorząd może przekazać tylko małą szkołę, to znaczy taką, w której uczy się maksymalnie 70 uczniów. Aby to uczynić, potrzebna jest opinia kuratora oświaty.


Kolejny wywalczony przez związki nauczycielskie zapis mówi o zachowaniu roli kuratora oświaty przy odwołaniu dyrektora szkoły w ciągu roku szkolnego i powołaniu na stanowisko dyrektora osoby nie będącej nauczycielem.

Lucjan Pietrzczyk, świętokrzyski wicekurator oświaty:

- Nowelizacja ustawy o systemie oświaty to krok w stronę Europy nowoczesnej. W całej Unii Europejskiej sześciolatki chodzą do pierwszej klasy. Należy uszanować demokrację i wolę prezydenta. Ustawa wraca do Sejmu. Sejm zdecyduje, czy ją odrzucić czy nie.

Wanda Kołtunowicz, prezes Zarządu Okręgu Świętokrzyskiego Związku Nauczycielstwa Polskiego:

- Ministerstwo Edukacji Narodowej chce zrobić tę reformę rękami samorządów, które nie mają na to pieniędzy. MEN zamiast dać, scedowało wszystko na samorządy. To reforma robiona na siłę.

SONDA "ECHA"

Spytaliśmy rodziców, czy zdecydują się posłać od września swoje sześcioletnie pociechy do pierwszej klasy szkoły podstawowej.

Andrzej Cedro: - Jeśli szkoła będzie przygotowana, to na pewno tak. Ale wszyscy mówią, że szkoły nie są przygotowane, a reforma to pusty wymysł pani minister edukacji narodowej. Nie sądzę, bym w takim razie posłał córkę do szkoły.

Agnieszka Wojańczyk-Nowakowska: - Mam syna w pierwszej klasie podstawówki. Wiem, jak wyglądają szkoły. Nie chodzi o pedagogów, ale o wyposażenie, o to, że nie są odpowiednio przygotowane.

Dorota Szember: - Nie poślę. To zdecydowanie za wcześnie. Dziecko nie poradzi sobie w dużej szkole. Uważam, że szkoły nie są przygotowane.

Jolanta Rybka: - Tak. Uważam, że dzieci powinny iść do pierwszej klasy w wieku 6 lat, bo bardziej na tym skorzystają. Ale osobiście posłałabym dziecko raczej do mniejszej szkoły.

Foto autor| Zdjęcia Łukasz Zarzycki

O autorze| Paweł Więcek, wiecek@echodnia.eu


Napisz opowiadanie zrób też zdjęcie

11.3.2009    Gazeta Lubuska    str. 4   Zielona Góra i okolice

    (kali)    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

ZIELONA GÓRA * Do końca miesiąca można przysyłać prace na konkurs pt. „Natura moich okolic”.

Zarząd Okręgu Lubuskiego Związku Nauczycielstwa Polskiego w Zielonej Górze organizuje XIV Ogólnopolski Konkurs Literacko - Plastyczno - Fotograficzny „Natura moich okolic”. Mogą w nim wziąć udział pracownicy i emeryci placówek oświatowo-wychowawczych i naukowych z całego kraju. Tematyka prac konkursowych obejmuje wszelkie inspiracje pochodzące z otaczającej przyrody, ochrony środowiska i zagrożeń jakie istnieją.


Jakie prace można nadsyłać? * Plastyczne w ilości 1-3 sztuki (od formatu A-3 wzwyż) w technikach rysunek, kolorowanka, malarstwo, wydzieranka, techniki mieszane itp. - do wyboru, grafika - format dowolny. * Prace literackie w ilości 1-3 utwory - poezja, opowiadanie, reportaż itp. w maszynopisie znormalizowanym do 3 stron. * Prace fotograficzne w ilości 1 sztuka lub cykl zdjęć do 3 sztuk, format technika i kolorystyka dowolna. Zdjęcia należy oprawić na papierze lub kartonie o marginesie 5 cm.


Wszystkie muszą być opatrzone godłem. W osobnej kopercie powinno znajdować się imię i nazwisko, adres do korespondencji. Prace przesyłamy na adres: Zarząd Okręgu Lubuskiego ZNP w Zielonej Górze, ul. Sikorskiego 15d, 65 - 415 Zielona Góra z dopiskiem „konkurs”. Kontakt telefoniczny, faks: 0 68 32 708 31.


Mistrzostwa Włocławka

11.3.2009    Gazeta Pomorska    str. 23   Włocławek, Aleksandrów, Radziejów, Lipno

    (MG)    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

WIOŚLARSTWO

Dzisiaj w małej hali OSiR odbędą się międzyszkolne mistrzostwa Włocławka na ergometrze wioślarskim. Początek o godzinie 9.


Rywalizować na dystansie 500 m będą uczniowie ze szkół podstawowych, gimnazjów i szkół ponadgimnazjalnych. W zawodach udział wziąć mogą czteroosobowe reprezentacje. Wyłonieni zostaną najlepsi zawodnicy indywidualnie oraz poznamy najlepsze ekipy w klasyfikacji drużynowej mistrzostw Włocławka.


Rozegrany zostanie także bieg integracyjny oraz odbędą się zmagania nauczycieli o puchar prezesa Związku Nauczycielstwa Polskiego.


Dodajmy, iż organizatorami zawodów są Miejski Szkolny Związek Sportowy, Włocławskie Towarzystwo Wioślarskie oraz nauczyciele z włocławskiego Zespołu Szkół nr 5.


Natomiast mistrzostwa Włocławka sędziować będzie m.in. Marlena Ertman, zawodniczka WTW, srebrna medalistka ubiegłorocznych młodzieżowych mistrzostw świata w reprezentacyjnej ósemce, które odbyły się w Brandenburgu.

TERMINARZ

Godz. 9.00 - Bieg dziewcząt ze szkół podstawowych.

Godz. 10.00 - Bieg chłopców ze szkół podstawowych.

Godz. 11.00 - Bieg dziewcząt z gimnazjów.

Godz. 12.00 - Bieg chłopców z gimnazjów.

Godz.12.45 - Bieg integracyjny.

Godz. 13.00 - Bieg nauczycieli o puchar prezesa ZNP.

Godz. 13.15 - Bieg dziewcząt ze szkół ponadgimnazjalnych.

Godz. 14.00 - Bieg chłopców ze szkół ponadgimnazjalnych.


Skok na dodatki za trudy

11.3.2009    Gazeta Wyborcza    str. 3   Szczecin

    MIKOŁAJ RADOMSKI    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Konflikt płacowy w szczecińskiej oświacie. Miasto chce obciąć o 40 proc. nauczycielskie dodatki za tzw. trudne warunki pracy. W szkołach specjalnych, ośrodkach wychowawczych i młodzieżowych ośrodkach socjoterapii kadra może zarabiać nawet o 500 złotych mniej

Obniżone stawki dodatków znalazły się w propozycji nowego regulaminu płacowego, przedstawionego związkom zawodowym pod koniec lutego.


Projekt przygotowany przez szczecińskich urzędników (zgodnie z ustawą Karta nauczyciela dodatki dla nauczycieli ustalają samorządy) jest niekorzystny dla nauczycieli. Zmienić ma się sposób naliczania dodatku funkcyjnego (np. dodatek dla dyrektorów szkół i za wychowawstwo). Stawki procentowe zostaną zastąpione konkretnymi kwotami. Choć kwoty będą takie same jak obecnie, nowy sposób ich naliczania spowoduje zamrożenie dodatków w kolejnych latach.


- Płace będą rosły, a dodatek pozostanie na tym samym poziomie. Nigdy wcześniej tak nie było - zauważa Mirosława Mazurczak, przewodnicząca oświatowej Solidarności w Szczecinie.


Największe kontrowersje budzi jednak pomysł obniżenia dodatków za tzw. trudne warunki pracy. Urzędnicy chcą je obciąć o 40 proc. Może to dotyczyć kilkuset nauczycieli. Mniej mieliby dostać nauczyciele w szkołach rolniczych (obniżka dodatku z 5 proc. do 3 proc.), nauczyciele w przedszkolach, szkołach specjalnych i specjalnych ośrodkach szkolno-wychowawczych (obniżka z 25 proc. do 15 proc.), wychowawcy w ośrodkach szkolno-wychowawczych, nauczyciele w pogotowiach opiekuńczych, placówkach resocjalizacyjnych i młodzieżowych ośrodkach socjoterapii (obniżka z 30 proc. do 18 proc.). Najwięcej stracą wychowawcy w pogotowiu opiekuńczym (obniżka z 40 proc. do 24 proc.), młodzieżowych ośrodkach socjoterapii (obniżka z 35 proc. do 21 proc.) oraz placówkach resocjalizacyjnych (obniżka z 50 proc. do 30 proc.).


- Niektórzy nauczyciele będą zarabiać nawet o 500 zł mniej - mówi Mazurczak. - To pierwszy taki „skok” na dodatki za warunki pracy. Obniżki są drastyczne i nie do przyjęcia przez związek. Czekamy na nowe propozycje miasta.


- Będę zarabiała o 168 zł mniej, choć ministerstwo zaplanowało w tym roku dwie pięcioprocentowe podwyżki - oblicza Jolanta Kornacewicz, nauczycielka dyplomowana i wychowawczyni w Zespole Szkół Specjalnych nr 12 przy ul. Wielkopolskiej. - To dla nas policzek. Jest nam przykro, że urzędnicy nie mają szacunku dla naszej pracy, która nie należy do łatwych.


Walkę o dodatki zapowiada także Związek Nauczycielstwa Polskiego.


- Na taki regulamin zgody nie będzie - mówi Maria Świerczek, szefowa szczecińskiego ZNP. -Nauczyciele, którzy pracują z młodzieżą trudną lub upośledzoną, są narażeni na ogromny stres. Uczniowie potrzebują specjalnych metod nauczania i szczególnego podejścia. Za to ich wychowawcom należą się większe pieniądze.


Czy miasto wycofa się z tak dużych obniżek?


- Negocjacje dopiero się rozpoczęły i wersja regulaminu nie jest jeszcze ostateczna - mówi Robert Grabowski z UM. - Następne spotkanie ze związkami odbędzie się niezwłocznie po ukazaniu się rozporządzenia o minimalnych stawkach wynagrodzenia, które przygotuje Ministerstwo Edukacji Narodowej.


Dziś o nowym regulaminie płacowym będą rozmawiać radni z komisji edukacji. Dokument musi zostać uchwalony przez radę miasta do 23 kwietnia.

Foto autor| Dariusz Gorajski

Foto popis| Jolanta Kornacewicz, nauczycielka w Zespole Szkół Specjalnych przy ul. Wielkopolskiej na obniżce straci 168 zł


Sześciolatki do szkół na warunkach Lewicy

11.3.2009    Gazeta Wyborcza    str. 7   Kraj

    ALEKSANDRA PEZDA    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

- To eksperyment na żywych dzieciach, prezydent nie chce się pod czymś takim podpisywać - tłumaczył wczoraj weto Lecha Kaczyńskiego do ustawy oświatowej szef jego kancelarii. Lewica pomoże je rządowi odrzucić.

Tak zapewniają obaj liderzy Lewicy: Olejniczak i Napieralski. Poparcie dla rządu jako szef klubu parlamentarnego Wojciech Olejniczak deklarował już w poniedziałek, kiedy to przez cały dzień aż do północy Lech Kaczyński trzymał wszystkich w niepewności, czy podpisze ustawę oświatową, czy zawetuje.


- Poparliśmy w parlamencie ostateczny kształt ustawy i będziemy jej bronić - mówił Olejniczak.


Wczoraj rano przewodniczący SLD Grzegorz Napieralski podtrzymał to stanowisko. - No, odrzucimy to weto. Cała lewica europejska postuluje, aby obniżyć właśnie wiek dzieci, które rozpoczynają edukację, to wyrównuje szanse - mówił w Radiu ZET.


Poparła go również Krystyna Łybacka, była minister edukacji z SLD, dzisiaj poseł w komisji edukacji. Liderzy Lewicy mówią teraz, że to oni wynegocjowali, żeby sześciolatki szły obowiązkowo do szkół trzy lata później, czyli w 2012 r. Ale to nieprawda - ta data była w projekcie Platformy od początku. Dyskusja dotyczyła tylko tego, jak ma wyglądać trzyletni okres przejściowy - na jego ostateczny kształt wpłynął kryzys i to, że rząd zabrał 300 mln zł na reformę.


Do odrzucenia prezydenckiego weta w Sejmie potrzeba trzech piątych głosów, a koalicja PO i PSL nie ma tylu. Do wprowadzenia ustaw, które fundamentalnie nie podobają się PiS,i tym samym prezydentowi, potrzebuje głosów Lewicy (na 14 wet prezydenckich Lewica pomogła rządowi PO-PSL na razie odrzucić cztery, teraz deklaruje pomoc przy piątym).


Jaka była cena za ustawę oświatową? Minister edukacji Katarzyna Hall musiała zrezygnować ze swojego konika, jakim była łatwiejsza ścieżka do komercjalizacji szkół. To drugi kontrowersyjny i ważny temat poruszany podczas prac nad ustawą.


Platforma chciała, żeby samorząd mógł przekazywać szkoły publiczne dowolnym stowarzyszeniom czy osobom fizycznym bez konieczności likwidacji placówek i bez obowiązku pytania kuratora o zdanie - czyli niemal automatycznie. Zdaniem rządu miał być to sposób na ratowanie małych, kosztownych w utrzymaniu szkół. Natychmiast zbuntowały się oświatowe związki zawodowe. Lewica słuchała ZNP, które grzmiało, że to prosta droga do dzikiej prywatyzacji. PO opierała się aż do stycznia, kiedy Lewica wynegocjowała: samorządy będą mogły oddać w prywatne ręce tylko maleńkie szkoły do 70 uczniów, i to po uzyskaniu zgody kuratora.


Również na życzenie Lewicy MEN przywrócił obowiązek pytania kuratora przez samorządy o zdanie przy likwidacji szkół (chociaż już nie musi być to zgoda).


Takie zmiany były również po myśli prezydenta Kaczyńskiego. Kiedy wiele miesięcy temu zapowiadał weto, mówił przede wszystkim o zagrożeniu prywatyzacją szkół. Po zmianach minister Hall mówiła zadowolona: - To ustawa wetoodporna.


Prezydentowi to nie wystarczyło. Mimo że wiedział, iż weto będzie nieskuteczne, ustawy nie podpisał.

- To eksperyment, który się będzie dokonywał na żywych dzieciach, pięcioletnich i sześcioletnich. Pod czymś takim prezydent nie chce się podpisywać - tłumaczył wczoraj szef Kancelarii Prezydenta Piotr Kownacki. Jeszcze w poniedziałek Hall wychodziła ze spotkania z Lechem Kaczyńskim spokojna o losy ustawy. Wczoraj zdenerwowana komentowała: - Zadziwiają mnie argumenty pana prezydenta. Powinny go raczej nakłonić do jej (ustawy) podpisania.


Od wczoraj protestujący przeciw reformie rodzice z ruchu Ratuj Maluchy wysyłają posłom żółte kartki. Podpisują się imieniem i nazwiskiem i grożą, że jeśli posłowie zagłosują za ustawą, więcej na nich nie zagłosują. Głosowanie nad wetem odbędzie się najpewniej w przyszłym tygodniu. Wynik wydaje się przesądzony.

Weta prezydenta Kaczyńskiego za rządów Tuska

1 Ustawa medialna znosząca abonament dla emerytów i rencistów i otwierająca koalicji drogę do zmian w mediach publicznych.

2-3 Dwie nowelizacje prawa o ustroju sądów powszechnych dotyczące wynagradzania sędziów.

4 Nowelizacja ustawy o komercjalizacji i prywatyzacji znosząca m.in. przepisy ograniczające zarobki prezesów państwowych spółek.

5 Nowelizacja ustawy o ochronie gruntów rolnych i leśnych umożliwiająca zmianę przeznaczenia gruntów rolnych bez uciążliwych procedur.

6-8 Pakiet reformujący służbę zdrowia, w tym ustawa o zakładach opieki zdrowotnej, która zakłada obligatoryjne przekształcenia ZOZ-ów w spółki prawa handlowego.

9 Nowelizacja ustawy o zwalczaniu nieuczciwej konkurencji, która dopuszczała hipermarkety do rynku bonów towarowych dla pracowników.

10 Nowelizacja ustawy o emeryturach i rentach z FUS. W efekcie ludziom bardziej opłaca się przejść na rentę, niż nadal pracować.

11 Ustawa o ratyfikacji konwencji w sprawie kontaktów z dziećmi.

12 Ustawa o emeryturach pomostowych.

13 Ustawa o funduszach dożywotnich emerytur kapitałowych.

14 Nowelizacja ustawy o systemie oświaty.


A sześciolatki niech czekają

11.3.2009    Głos Pomorza    str. 4   Koszalin

    MARZENA SUTRYK    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

EDUKACJA * Dzieci na razie nie pójdą szybciej do szkoły

W poniedziałek tuż przed północą Prezydent RP zawetował ustawę, która pozwalała wysyłać dzieci o rok wcześniej do szkoły. Wczoraj koalicja zapowiedziała odrzucenie weta. Pytania, czy 6-letnie maluchy mogą być uczniami i czy samorządy będą gotowe do ich edukowania są więc nadal aktualne.


 W Koszalinie szkoły już od dawna są gotowe do przyjęcia 6-latków do pierwszych klas. – Tylko, jak na razie, chętnych rodziców raczej brak – przyznaje Krzysztof Stobiecki, dyrektor wydziału edukacji w koszalińskim ratuszu. – Tematem interesowało się dosłownie kilka osób, ale pamiętajmy, że to dopiero początek zapisów. O ile zebrałaby się grupa ok. 20 zainteresowanych, wówczas staralibyśmy się otworzyć pierwszą klasę w jednej ze szkół – w 18, 9 albo 10. Nie chcielibyśmy bowiem mieszać grup wiekowych. Obecnie koszaliński ratusz prowadzi w dziesięciu podstawówkach oddziały zerowe dla 6-letnich maluchów. Ponad 2.400 6-latków jest też w miejscowych przedszkolach.

Na wsiach też nie jest źle

O miejsca dla 6-latków w szkołach nie martwi się też wójt darłowskiej gminy Franciszek Kupracz. – Mamy odpowiednią bazę, w sześciu naszych szkołach prowadzimy dziś „zerówki”. Jak trzeba będzie, to przekształcimy je w oddziały pierwszych klas – mówi wójt. – Do „zerówek” chodzą też młodsze dzieci, więc dla tych też miejsce się znajdzie, jak wejdzie obowiązek opieki przedszkolnej dla 5-latków.


– U nas też już mamy 5- i 6-latki w „zerówkach” – informuje Maciej Niechciał, wójt gminy Białogard. – W razie potrzeby możemy przekształcić „zerówki” w pierwsze klasy. Dla nas to byłoby korzystne, bo wiadomo, dostalibyśmy subwencję oświatową na każde dziecko.

A nauczyciele uspokajają

– Rozumiemy obawy rodziców o to, czy szkoły są odpowiednio przygotowane na przyjęcie ich dzieci – twierdzi Bożena Węglarz, dyrektor SP 18 w Koszalinie. – Zapewniam, że jesteśmy. Przypominam, że czym innym jest „zerówka”, a czym innym klasa pierwsza. Trzeba pamiętać, że szkoła to nie przedszkole. Tu poza przerwą na zabawę byłyby normalne lekcje w ławkach, dzwonki, starsi koledzy na korytarzu – to już prawdziwe życie szkolne.


– Jak na razie, mamy czas by dostosować się do obowiązku kształcenia 6-latków. Do tego momentu wszyscy przywykną do wymagań – mówi Andrzej Haraj, dyrektor SP 6 w Kołobrzegu. – Rodzice na razie przychodzą, pytają. Są też zainteresowani, którzy chcieliby posłać 5-latki do „zerówki”.

Wątpliwości jest wiele

Pani Halina z Koszalina, mama 6-letniej Kasi, nie kryje obaw przed przedwczesnym posłaniem córki do szkoły. – Z jednej strony zgodzę się, że warto zacząć dziecko szybko edukować, ale z drugiej mam dylemat: czy dziecko tak bardzo straciłoby idąc do szkoły w wieku 7 lat? Czy warto mu odbierać rok beztroskiej zabawy?

– Dzieci bywają różne i nie można jednoznacznie stwierdzić, czy sześciolatek jest dobrym „materiałem” na ucznia – to wręcz źle postawione pytanie – uważa Ewa Masłowska, pedagog z Poradni Psychologiczno-Pedagogicznej w Koszalinie. – Do pierwszych klas idą obecnie dzieci, wśród których różnica w poziomie rozwoju może sięgać czterech lat. Co do 6-latków: jeżeli okaże się, że będą musiały pójść do szkoły, to z pewnością wiele załatwi sprawa obowiązkowej opieki przedszkolnej – wtedy dzieci byłyby właściwie przygotowane do pójścia do szkoły.

W OPINII EKSPERTA

Adam Zygmunt, szef zachodniopomorskiego ZNP: – Mam mieszane uczucia. Z jednej strony zdaję sobie sprawę, że prezydent miał rację mówiąc o kryzysie; proszę pamiętać, że wiele samorządów zrezygnowało z prowadzenia przedszkoli, a przecież obowiązek edukacji 6-latków to także konieczność przygotowania bazy dla 5-letnich przedszkolaków. A jeżeli nie byłoby obowiązku edukacji przedszkolnej, to pomysł byłby niewypałem. Z drugiej strony: obawiam się, że będziemy zapóźnieni. Świat już wprowadził edukację na tym poziomie.

Foto podpis| Pięciolatki z Przedszkola nr 20 w Koszalinie – kto wie, może będą mogły o rok wcześniej rozpocząć naukę w szkole?


Prezydent zawetował ustawę oświatową, bo jest kryzys
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WARSZAWA * Sześciolatki muszą poczekać


– Sześciolatki powinny iść do szkoły, ale na razie nie ma do tego odpowiednich warunków – uzasadnia swoje weto do nowelizacji ustawy oświatowej prezydent Lech Kaczyński. PO, Lewica i PSL zapowiadają odrzucenie weta.


Prezydent zawetował nowelizację ustawy o systemie oświaty, przewidującą m.in. obniżenie wieku szkolnego z siedmiu do sześciu lat.


– Docelowo obowiązkiem szkolnym powinny zostać objęte dzieci młodsze niż obecnie, ale ta zmiana powinna być odpowiednio przygotowana. Dziś szkoły nie są dostosowane do tych wymagań, a w czasie obecnego kryzysu nie ma na to środków – uważa prezydent.


Według prezydenta, rządowa ustawa oddaje zbyt dużo swobody samorządom, jako organom prowadzącym szkoły. – Obecnie likwidacja szkoły wymaga pozytywnej opinii kuratora. Wejście w życie tej ustawy umożliwi likwidację szkoły jedynie po zasięgnięciu niewiążącej opinii organu sprawującego nadzór pedagogiczny – podkreślił Lech Kaczyński. – Podobnie kurator nie będzie mógł sprzeciwić się powołaniu na stanowisko dyrektora szkoły osoby wybranej w konkursie zorganizowanym przez samorząd.


Zgodnie z nowelizacją ustawy o systemie oświaty, w latach szkolnych 2009/2012 sześciolatki będą mogły pójść do szkoły na życzenie rodziców. Do przyjęcia sześciolatka musi być także organizacyjnie przygotowana szkoła, jeśli nie będzie – dyrektor będzie mógł odmówić rodzicom. Wszystkie sześciolatki obowiązkowo do szkół mają trafić od 2012 roku. Nowelizacja wprowadza też m.in. nowe przepisy dotyczące przekazywania szkół innym podmiotom niż samorządy.


PO, klub Lewicy i PSL zapowiadają odrzucenie prezydenckiego weta. PiS weto poprze.

OPINIE

Katarzyna Hall, minister edukacji

- W dobie kryzysu właśnie warto myśleć o tych, których nie stać na dobre przedszkole. Dziś państwo gwarantuje bezpłatną edukację tylko i wyłącznie 6-latkom w zerówkach. My chcemy dziś zagwarantować dostęp do bezpłatnej edukacji dobrej jakości również 5-latkom.

Sławomir Broniarz, prezes ZNP
– Nikt nie jest w stanie przewidzieć kiedy kryzys się skończy. Przeniesienie 6-latków z przedszkoli do szkół powinno stworzyć tysiące miejsc dla dzieci 3-5-letnich.


Weto do odrzucenia
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ZNP zadowolony, „S” zapowiada pikietę, w Sejmie tylko PiS poprze prezydenta

Swoją decyzję prezydent uzasadnił twierdzeniem, że kryzys gospodarczy to nie jest odpowiedni moment na wprowadzanie reformy oświaty. Uznał także, że sama ustawa nie jest wystarczająco dobrze przygotowana. Zdaniem Lecha Kaczyńskiego, prawo do edukacji przedszkolnej dla wszystkich pięciolatków może spowodować, że w przedszkolach zabraknie miejsc dla dzieci trzy- i czteroletnich. Poza wymienionymi główne powody zawetowania nowelizacji ustawy o systemie oświaty, przedstawione wczoraj przez Piotra Kownackiego, szefa Kancelarii Prezydenta, to brak środków finansowych na wprowadzenie reformy oraz ograniczenie uprawnień kuratorów.


Kownacki podkreślił, że prezydent zdecydował się zawetować nowelę „po długim zastanowieniu i nie bez wątpliwości”. - Prezydent uznał, że ustawa w tak dużym stopniu narusza istotne zasady, którymi powinien rządzić się system oświaty w naszym kraju, że mimo świadomości, iż prawdopodobnie to weto zostanie obalone, jednak taką decyzję podjął - powiedział Kownacki.


Komentując decyzję prezydenta minister Katarzyna Hall stwierdziła, że jest jej przykro. - Liczyłam na to, że prezydent da taki znak zgody, żeby pokazać, iż można budować atmosferę zgody wokół tego dokumentu, wokół edukacji - powiedziała. Według Hall, Kaczyński w ten sposób wybrał drogę konfrontacji, mimo że podczas poniedziałkowego spotkania z nim starała się rozwiać wszelkie wątpliwości co do nowelizacji ustawy oświatowej.

Lewica pomoże Platformie

Mimo protestu prezydenta Kaczyńskiego ustawa, która m.in. obniża wiek rozpoczęcia nauki szkolnej do 6 lat, a także pozwala samorządom na przekazywanie według uproszczonej procedury niewielkich, do 70 uczniów, szkół stowarzyszeniom, fundacjom, a także osobom prywatnym, wkrótce wejdzie w życie. Jeszcze bowiem przed ogłoszeniem decyzji przez prezydenta Wojciech Olejniczak zapowiedział, że Klub Poselski Lewica będzie w Sejmie głosować za odrzuceniem prezydenckiego weta, a decyzję tę potwierdził wczoraj przewodniczący SLD Grzegorz Napieralski. To oznacza, że PO będzie mogła liczyć na wymaganą większość 3/5 posłów podczas głosowania nad odrzuceniem weta.


Przeciwnicy obniżenia wieku szkolnego tuż przed głosowaniem zamierzają jednak skierować listy do posłów. - Rodzice protestujący przeciwko reformie będą wysyłać e-maile z „żółtymi kartkami” do posłów, którzy głosowali za ustawą, z ostrzeżeniem, że jeśli odrzucą weto, to już więcej naszych głosów, głosów rodziców nie dostaną - zapowiedział Tomasz Elbanowski, przedstawiciel organizacji Ratuj Maluchy. Jak tłumaczył wczoraj, weto prezydenta Kaczyńskiego to słuszna decyzja, ponieważ planowane przez rząd obniżenie wieku szkolnego nie zostało należycie przygotowane. Według Elbanowskiego, sytuację dodatkowo pogarsza fakt, że w ramach oszczędności rząd zredukował środki zagwarantowane w rezerwie budżetowej na wsparcie samorządów w przygotowaniu do przyjęcia sześciolatków do szkół.

Kryzys to nie argument

Zdaniem wiceszefa PO Waldy Dzikowskiego, prezydent Lech Kaczyński wetując tę ustawę udowodnił, że nie kieruje się interesem narodowym. - Szkoda. Ta ustawa została naprawdę ciekawie i dobrze wynegocjowana - mówił wczoraj Dzikowski. Polityk PO przypomniał, że w nowelizacji ustawy o systemie oświaty zostało zapisane, że sześciolatki obowiązkowo mają trafić do szkół dopiero od 2012 r., a wcześniej jedynie na wniosek rodziców. Dlatego, jego zdaniem, argumentacja prezydenta, według którego kryzys gospodarczy nie jest dobrym okresem do przeprowadzenia reformy oświaty, jest nietrafiona.


Podobnego zdania jest Sławomir Broniarz, prezes Związku Nauczycielstwa Polskiego. - Nikt nie jest w stanie przewidzieć, kiedy ten kryzys faktycznie się skończy. Nie można tylko wyłącznie kryzysem tłumaczyć braku określonych decyzji - mówi Broniarz, który podkreśla, że zawetowana ustawa „jest lepsza niż ta, która weszła do parlamentu”. Jak przypomniał, istotną poprawką w trakcie pracy legislacyjnej było to, że decyzję w sprawie posłania sześciolatka do szkoły podejmują jego rodzice. Prezes ZNP uważa, że dobrym zapisem w ustawie jest wymóg, aby sześciolatek idący do szkoły miał za sobą przynajmniej rok edukacji przedszkolnej. - Jako związek od początku o to zabiegaliśmy - przypomniał. - Jeśli chodzi o opiekę przedszkolną, nie ma gorzej przygotowanego kraju niż Polska - mówił.


Według Broniarza, weto prezydenta oznacza, że wziął pod uwagę obawy tych rodziców, którzy uważają, że szkoły nie są gotowe na przyjęcie sześciolatków. - Nie można lekceważyć tych kilkunastu tysięcy osób, ale należy zwrócić uwagę, że to jest niewielka część wszystkich rodziców - powiedział.


- Nie ulega wątpliwości, że wiele samorządów będzie miało z tym problemy, nie wszystkie będą miały pieniądze, żeby te szkoły zmodernizować - tłumaczy prezes ZNP, ale dodaje, że jest przekonany, iż w ciągu trzech lat wdrażania reformy i samorządy, i nauczyciele staną na wysokości zadania.


- Chcę podkreślić, że my jako nauczyciele jesteśmy gotowi do takiej realizacji, mamy kadry do tego przygotowane. Teraz czekamy na decyzję parlamentu - powiedział Broniarz.


Zadowoleni z weta są natomiast związkowcy oświatowi z „Solidarności”. Ich rzecznik Wojciech Jaranowski oświadczył, że za wadę nowelizacji ustawy o systemie oświaty uważa m.in. uproszczenie procedury przekazywania szkół osobom fizycznym i prawnym. Zapowiedział też demonstrację przed Sejmem w dniu głosowania nad odrzuceniem weta.

Foto autor| PAP/Jacek Turczyk

Foto podpis| Do ostatniej chwili zwlekał prezydent z ogłoszeniem swojej decyzji w sprawie nowelizacji ustawy oświatowej. Dopiero tuż przed północą w poniedziałek biuro prasowe Kancelarii Prezydenta poinformowało, że Lech Kaczyński ustawę zawetuje.


